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W szystkim  naszym  P arafjano m , w dzisiejszym  dniu 

pam iątki Z m artw ychw stan ia  Pana N aszego Jezusa Chrystusa 

składam y S erd eczn e  Ż yczen ia  w szelk ie j pom yślności oraz  

W E S O Ł E G O  R L L E L U J R i

Ks. Proboszcz 
Książa Wikariusze i Prefekci

PorzjdgK nabołeństw:
D zisiaj, N iedziela W ielkanocna, rezurek­

cja odbęazie się o godz. 6-tej r„ potrójna, 
uroczysta procesja do J  oła kościoła, potem 
jutrznia i Msza św. N astępne nabożeństwa 
o godz. 9, 10, 11. N ieszpory o godz. 3.30.

W drugie św ięto nabożeństwa świąteczne 
Jak zwykle.

O a dzisiaj az do W szystkich Św iętych 
w  każdą niedzielę odbyw ają się procesje przed 
sumą po cmentarzu kościelnym .

Nowenna do św. Ą ntonlego,
począwszy od wtorku 14 kwietnia 
przez 9 wtorków, zawsze o g. 8 r., 
będzie się odprawiać wotywa przed 
ołtarzem św. Antoniego z nowenną.

Orszakom ślubnym uprzejmie 
przypominam o należytem przyzwoi- 
tein zachowaniu się w świątyni w 
czasie szykowania się do ołtarza 
lub oczekiwania na kolejność ślubu.

Niech godność świątyni Pańskiej 
nie cierpi zniewagi od podochoco- 
nych i rozbawionych gości wesel­
nych. Spokój i powaga w Domu 
Bożym.!

Sodallcja Pań uprzejmie dzię­
kuje za ofiary złożone na kwiaty i 
ubranie Grobu Chrystusowego.

Zielony karnaw ał, czyli za­
bawę dziecinną urządza Stow. Pań 
Wincentek w niedzielę przewodnią 
w sali/na Górze Zamkowej. Program 
urozmaicony, niespodzianki. 
Pożadane, aDy dzieci przjrszły w ko-

stjumach. Wejście dia wszystkich 
po 50 gr. Czysty zysk na ubranka 
dla biednych dzieci do pierwszej 
Komunji św.

Ruch w Parafii.
W Wielkim Tygodniu, jak za­

wsze i wszędzie, i u nas był ruch oży­
wiony. Zaczęło się od soboty pal­
mowej, gdy do spowiedzi na zakoń­
czenie rekolekcji parafjalnych przy­
szło b. dużo ludzi; spowiadaliśmy 
do g. 12 w nocy, natomiast znacz­
nie mniej było spowiadających się 
w poprzedzający piątek, a szkoda 
— można się było łatwo dostać do 
konfesjonału, gdyż było aż 12 obcych 
księży; w Niedzielę Palmową przy­
stąpiło z górą 1600 osób do Koinu- 
nji św., co czyni razem przez ty ­
dzień rekolekcji przeszło 3500 osób; 
w Wielkim Tygodniu r.ównież było 
dużo u spowiedzi, dotąd więc obo­
wiązek Wielkanocny wypełniło oko­
ło 10.000 parafjan, pozostaje jesz­

cze około 6 tys., którycn proozę nie 
odkłaoać, nie zaniedbywać, nie le­
kceważyć tego obowiązku katolic­
kiego, lecz odprawić rzetelnie i to 
jak najprędzej.

Nabożeństwa Wielkotygodniowe 
wraz z rzewnemi ceremonjami zaw­
sze ściągają liczne zastępy wier­
nych, kościół nasz był zawsze wy­
pełniony. Adoracje w ciemnicy i w 
Grobie Utajonego Chrystusa są na­
bożeństwem głęboKiem i b. poważ- 
nem. u nas posiada licznych zwo­
lenników. Zawsze pięknie i orygi­
nalnie przystrojony Grób jest pra­
wdziwą atiakcją, ściągająca tłumy 
do kościoła.

Zapowiedzi przedślubne.
Jan Ratajszczak z Ireną Kierżek, 

Tadeusz Burchard z Genowefą Ma- 
kotówną, Konrad Zieliński z Zofją 
Gajdzikówną, Jan-Wacław Kondusz 
z Bronisławą Długokęcką, Roinu- 
ald-Jan Rogójski z Marją Kowalską.

Przez chrzest stali sią dziećmi bożem
Stanisława-Teresa Pawełek, Jai 

Kuśpiel, Lucyna Jakóbczyk. Urszu 
la-Wiktorja Czarska, Henryka-Me 
lanja Hetinańczyk.

Odeszli do wieczności:
Sp. Matylda Rajewska 1. 37, Ste­

fan Szydłowski 1 24, Rozalja Ko­
łek 1. 55, Bronisław Skrobot 1. 56, 
Karol-Stanisław Kacuga 1. 49.

Wieczne odpoczywanie!

Tegoroczna wiosna o wiele wcze­
śniej niż zwykle,z krótkiemi przerwa­
mi, budzi przyrodę do nowego życia. 
Pierwsze kwiatki, pąki drzew i krze­

wów, jeszcze maleńkie listki tu i 
owdzie zwiastują, że się zbliża, że 
już idzie, że wkrótce będziemy mieli 
pełno słońca, ciepła, radości... Wszei-
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kie stworzenie wyczekuje rychłej 
wiosny. I ludzie czekają!.. Tak jest 
od początku świata, odkąd w zara­
niu wieków ukazała się pierwsza 
wiosna roślin, zwierząt, ludzi powo­
łanych do życia przez Boga - Stwo­
rzyciela.!
Ten akt Stwórcy w sposób pośredni 
przez konstytucję praw przyrody 
trwa dotąd, trwać będzie do końca 
świata: po krótkiej przerwie zimo­
wej znów nastaje wiosna, budzi się 
życie z uśpienia, świat przybiera 
swą krasę wiecznej młodości. Mło­
dość i życie w przyrodzie, choć za­
miera, choć pozornie w bezwład się 
zamienia, zmartwychwstaje i żyje, 
rozwija się, kwitnie. Ukryte siły 
Boskie w przyrodzie nie giną lecz 
wiecznie działają. To jest wieczna 
wiosna Stworzenia.

Dusza ludzka, ożywiająca mar­
twotę ciała, prochu ziemi, w szere­
gu stworzeń ziemskich jest najdo- 
skonalszem dziełem rąk Bożych. 
Wszak przez rozum, wolę, pamięć i 
sumienie posiada podobieństwo do 
swego Stwórcy. Miljony i miljardy 
ludzi od początku aż do końca świa­
ta, noszą ten odblask prawdy wie­
cznej w swoich duszach, mimo to zba­
czają na manowce, tracą jasność roz­
wijającego się wciąż poprzez pokole­
nia umysłu, gubią przez grzech i ziem­
skie zepsucie swoją świętość, tracą 
stan łaski i giną w przepaści odrzu­
cenia. Dusza zamiera, jeżeli nie ma 
życia nadprzyrodzonego. To życie 
nadprzyrodzone, życie łaski sakra­
mentalnej, daje duszom ludzkim Syn 
Boży Chrystus-Zbawiciel, Bóg i Czło­
wiek, który dla naszego zbawienia 
zstąpił z Nieba na Ziemię, cierpiał 
prześladowanie od ludzi, ukrzyżo- 
wan był, umarł i pogrzebion, trze­
ciego dnia zmartwychwstał. Zwy­
ciężył śmierć doczesną i wieczną. 
Syn Boży, wieczna młodość ducha, 
odradzająca człowieka „w duchu i 
prawdzie”. Jego zmartwychwstanie 
początek wzięło na Kalwarji i trwa 
wciąż, pociąga dusze ku zmartwych­
wstaniu z grzechu i żywotowi łaski; 
umarłe na ziemi ożywia w niebie. 
„Jam jest zmartwychwstanie i ży­
wot, kto wierzy we mnie choćby u- 
marł, żyw będzie". — Męką swoją 
i krzyżową śmiercią odkupił ludz­
kość z szatańskiej niewoli grzechu. 
W Nim i przez Niego ludzkość za­
mierającego ducha odradza, wznawia 
życie duchowe swoich dusz. To jest 
wiosna świata nadprzyrodzonego, 
wiosna Odkupienia.

Będzie jeszcze trzecie tchnienie 
wiosny nieśmiertelnej na sądzie 
ostatecznym, gdy Zbawiciel Ożywia­
jący, sam Ukrzyżowany na ziemi 
i Zmartwychwstały, powoła do no­
wego życia niebiańskiego wszystko,

co kiedykolwiek na ziemi żyło i 
śmiercią pomarło. To zmartwych­
wstanie ostateczne da odrodzonym 
w Chrystusie wiosnę promiennej 
szczęśliwej wieczności, wiosnę Zba­
wienia.

Nie bez przyczyny wszystkie 
ludy pogańskie witają wiosnę świę­
tem uroczystem w czasie wiosenne­
go porównania dnia z nocą. Nasi 
pogańscy przodkowie wraz z wszys­
tkimi ludami słowiańskimi obcho­
dzili w tym czasie święto .wody, 
ognia, pokarmów. Świadczy to, że 
ludzkość w swej naturze ma wro­
dzone pojęcie odradzania się do no­
wego, doskonalszego życia, a wiosnę 
wszędzie na ziemi czczą jako symbol 
tego odrodzenia. O ileż większe, 
piękniejsze, pełniejsze treści i prawdy 
pojęcie daje ludziom Chrześcjańskie 
Święto Zmartwychwstania Chrystu­
sa, ileż w sobie mieści ono niedo­
siężnych głębin, ile daje rozmyślań 
umysłom wytrawnym, ile pokarmu 
sercom miłującym B oga! Chrystus 
zmartwychwstał na umocnienie wia­
ry naszej, na chwałę swego Boskie- 
go Imienia na ziemi i w niebie.

Proboszcz.
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Ofiary na dom K otollekl.
1) P. Żebrowski kier. szkoły Nr. 3 

wraz z personelem Nauczycielskim 
14 zł., 2) p. Nowak woźny gimna­
zjum, jako udział w szatni 25 zł., 
3) p. prof. Krzemiński 2 zł., 4) p. 
Romuald Rogójski 31.75. —

Zebrane po kolędzie: 1) Mało- 
bądz (reszta 455.60, 2) ul. Kościuszki 
363.20, 3) ul. Zagórska 26, 4) Sie- 
lecka 195.40, 5) Bloki 120.80, 6) ul. 
Sienkiewicza 91.33, 7) Góra Zamko­
wa 34, 8) ul. Modrzejowska 298.30, 
9) ul. Małachowskiego 45.90, 10) 
ul. Kołłątaja 208.60, 11) ul. Sączew- 
skiego 120.50, 12) ul. Potockiego,
Podjazie, Piłsudskiego 90, 13) Oby­
dwa Rynki, Zaułek, Zawale, Zam­
kowa, Czeladzka 218.3-5, 14) ul. Pod­
zamcze, Grobla i Bednarska 126, 15) 
Mrowce.62.50,16) ul. Narutowicza 18, 
Razem całfr kolęda z parafji dała 
5025.64.

Wszystkim ofiarodawcom skła­
dam Bóg zapłać!

Ofiarowali sw oją pracę bez­
interesownie p pzy rozbiórce kotło­
wni lub budowie fundamentów w 
Domu Kat., z Zastępów Małobądz- 
Łich: Marja Cieślik, Antonina Ko­
kot, Czesława Mańka, Józefa Ptak, 
Apolonja Puz, Stanisława Jagło, 
Marjanna Nędza, Marta Flak, Wi- 
karkowa, Cecylja Hajkiewiez, Ka­

tarzyna Major, Jan  Kokot, Teodor 
Będkowski, Stanisław Kawka, Juljan 
Mańka, Stanisław Garudziński, Anto­
ni Puz, Stanisław Domagalik, Jan 
Kwiecień, Wikarek, Stanisław Sen- 
derek, Antoni Major. (c. d. n.)

Wszystkim wymienionym za pra­
cę składam Bóg zapłać.

Inaczej człowiek patrzy...
Swego czasu zuany we Florencji 

prof. Cesar Parvini, mason wyso­
kiego stopnia, na dwa lata przed 
swoją śmiercią w r. 1882 sporzą­
dził testament, w którym zaznaczył 
stanowcze żądanie, gdy zachoruje 
śmiertelnie, żeby żadnego kapłana 
nie wpuszczano do jego mieszka­
nia i nie modlono się za niego.

W 2 lata potem zostaje ranny 
w pojedynku. W czasie choroby le­
karz orzekł, że niema nadziei po­
wrotu ao zdrowia. Wówczas ku o- 
gólnemu zdumieniu wzywa Parvini 
księdza. Wobec świadków odwołuje 
wszystko, co powiedział przeciwko 
Kościołowi, czem mógł dać zgorsze­
nie. Na pytania przyjaciół, czemu 
należy przypisać taką zmianę- od­
rzekł: „Inaczej człowiek pa trzy  na 
wiarę, gdy żyje, a inaczej w godzi­
nę śmierci

Umaił ze słowami: „Jezus, Marja!” 
przytulając krzyż do piersi.

Pismo św. powiada: „Pamiętaj 
na ostateczne rzeczy (śmierć, sąd, 
niebo, piekło), a na wieki nie 
zgrzeszysz*'.

Rozmowa postępowego 
ojca z  synem.

Podczas w y s t a w y  kolonjainej 
w Paryżu w r. 1931 jakiś ojciec 
przygląda się ze swym synem zbyt- 
kującym małpom i wyjaśnia mu, że 
wszyscy ludzie pochodzą od małpy, 
tylko są od nich trochę mądrzejsi.

— To mój pradziadek był mał­
pą? pyta chłopiec.

— Tak, tylko już trochę dosko­
nalszą, odpowiada ojciec.

— A mój dziadek też małpa, tyl­
ko jeszcze trochę mądrzejsza — 
prawda?

— Tak
— To ty, ojcze, też małpą jeno 

mądrzejsza niż dziadek, a ja małpą 
jeszcze mądrzejszą niż ty?

Na to już ojciec nie odpowie­
dział, szarpną! chłopca za rękę i po­
szli spiesznie dalej.
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